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P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a :  

i  odsyłką 2 K ,  bez odsyłki 1 K  6 0  H ,
ł& granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 2 1/, szyL, 

70 ct. anieryk.

Prarnimera!® tygodniowa w Krakowie 40 M.

Kraków, środa 5 września 1906.

Konto czekowe Nr. 834.095

Rocznik XV.

Ogłoszenia (inseraty)
k o sz tu ją  od miejsca wieraaa
drobnym drukiem (petitem) aa paarwszy rac 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Mideil—  
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 4C 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolog 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dia mi%- 

scowych prenumeratorów.

Numer 8 h. poświąteczny 4  h .  

Telefon redakcyi 3S5, adn? nisfracyi 624,

O rg a n  c e n tra ln y  p o ls k ie j party i s o c y a ln o -d e m o K ra ty c z n e j.
Wychodzi codziennie o godz. 7% rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 

Redakcya i adm inistracya: Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratowy: Poselska 15.

Reklam acye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów me zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

m m m t i aihiom M n i i
o p ra s z a m y  o  o d n o w ie n ie  p re n u m e ra ty  n a  
wrzesień.

C elem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  w  o trz y m y w a ­
n iu  d z ie n n ik a  n a le ż y  p re n u m e ra tę  n a d e s ła ć  
ja k  n a jry c h le j .

Z a m ie js c o w i a b o n e n c i z e c h c ą  p rz e s ła ć  p r e ­
n u m e r a tę  n a s z y m i c z e k a m i p o c z to w y m i (N r.
8 3 4 .0 9 5 ).

M ie jsco w i a b o n e n c i m o g ą  p ła c ić  a lb o  w  a d -  
m in is tra c y i , a lb o  d o  r ą k  in k a s e n ta ,  n ie  z a ś  
ro z n o s ic ie lo m .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z  o d s y łk ą  d o  d o m u ......................................K  2 '—
b ez  o d s y ł k i  K  1 '6 0

A dm in istracya  „ N aprzodu“
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Odosobniony Wilhelm II.
S? Z a p ro sz o n y  p rz e z  c e s a r z a  n iem ieck ieg o  n a  
m a n e w ry  m in is te r  an g ie lsk i p . H  a  1 d  a  n  e u -  
c h y li ł  s ię  b a rd z o  z rę c z n ie  od  te j w iz y ty  i p o ­
p ro s ił, a b y  m u  b y ło  w o ln o  s tu d y o w a ć  sp o ­
k o jn ie  u rz ą d z e n ia  a rm ii  n ie m ie c k ie j. P r a s a  
p ru s o f ilsk a  u s i łu je  tę  n ie m iłą  d la  P ru s a k ó w  
s p ra w ę  z a tu s z o w a ć  z a  p o m o c ą  w ie lu  s tó w , 
o b lic z o n y c h  n a  z a b la g o w a n ie  p u b lic zn o śc i. 
H a łd a n e , j a k o  a d w o k a t, m a  s ię  n ib y  n ie  r o ­
z u m ie ć  n a  m a n e w ra c h  i te  s a m e  g a z e ty , k tó re  
n ie  ta k  d a w n o  d o n o s iły , ż e  H a ld a n e  je d z ie  
n a  m a n e w ry , te r a z  u d a ją ,  ja k o b y  z ja w ie n ie  
się. an g ie lsk ie g o  m in is tr a  w o jn y , j a k o  g o śc ia  
c e s a r z a  W ilh e lm a  n a  m a n e w ra c h  b y ło  w ogó le  
r z e c z ą  z b y te c z n ą  itd .

O czy w iśc ie , ż e  s z ta b  n ie m ie c k ie j a rm ii  n ie ­
w ie le  d a  sp o s o b n o śc i d o  s tu d y ó w  o b c e m u  
m in is tro w i w o jn y  i to  je s z c z e  m in is tro w i tego  
p a ń s tw a , k tó r e  o d o so b n iło  P ru s y -N ie m e y  w 
c a łe j  E u ro p ie ... A n i A n g lik  n ie  b ę d z ie  ta k  
n a iw n y m , ż e b y  b r a ł  z a  d o b rą  m o n e tę  to , co  
m u  n ib y  p o k a ż ą  s z ta b o w c y  n ie m ie c c y , a n i  n ie  
z n a jd z ie  o n  ta m  ^ o tw a r ty c h  d rz w i« , j a k  p i­
s z ą  g a z e ty  n iem ieck ie .

O d m o w a  H a ld a n a , to  je d e n  w ięce j fa k t a n ­
ta g o n iz m u  m ię d z y  A n g lią  a  N ie m c a m i i p o ­
m im o  c h ło d n e j, p ry w a tn e j w izy ty  k ró la  E d ­
w a rd a  u  sw eg o  s io s tr z e ń c a  W ilh e lm a  II, s to ­
s u n k i s ię  n ie  z m ie n iły  a n i  n a  jo tę .

N ie m c y  s t r a c i ły  w sz e lk ą  sw o b o d ę  ru c h u  
w o b ec  fa k ty c z n e j k o a lic y i e u ro p e jsk ie j, k tó r a  
z a  w p ły w e m  A ng lii d o k o ła  n ic h  s ię  u tw o rz y ła . 
T ró jp rz y m ie rz e , ic h  fu n d a m e n t, d a w n o  ju ż  u -  
leg ło  w s trz ą ś n ie n io m . S y m p a ty e  W ło c h  w o b ec  
F ra n c y i ,  a  a n ta g o n iz m  ich  w o b ec  A u s try i n a  
B a łk a n ie , c z y n ią  z tró j p rz y m ie rz a  so ju sz  b a r ­
d z o  w ą tp liw e j w a rto ś c i.

P o w in n i to  so b ie  z a n o to w a ć  n a s i  n a ro d o -  
w o -d e m o k ra ty c z n i p o lity cy , k tó rz y  ty le  p r a ­
w ili o  » in te rw e n c y i«  P r u s  n a  w y p a d e k  ja k ie ­
g o k o lw ie k  ru c h u  z b ro jn e g o  re w o lu c y i w  P o l­
sce . In te rw e n c y a  P r u s  n ie  j e s t  d z iś  d la  n ic h  
rz e c z ą  ła tw ą  b e z  p o ru s z e n ia  c a łe j p ra w ie  E u ­
ro p y . B y ła b y  o n a  m o ż liw ą  d o p ie ro  p o  z m ia ­
n ie  d z is ie jszeg o  u k ła d u  s to s u n k ó w  d y p lo m a ­

ty c z n y c h , a  i  w te d y  n ie  b y ła b y  d la  c a r a tu  
ż a d n ą  p o m o c ą , a n i  ra tu n k ie m .

O d o so b n ie n ie  N ie m ie c  j e s t  ta k ż e  g w a ra n -  
c y ą  i d la  ru c h u  re w o lu c y jn e g o  w  R o sy i, k tó ­
r e m u  r z ą d  ro s y jsk i o d  c z a s u  d o  c z a s u  g ro z ił 
s w o im i z w ią z k a m i z m ili ta rn o -p o lic y jn e m i 
P ru s a m i. N a  r a z ie  w sz y s tk ie  k o m b in a c y e  teg o  
ro d z a ju  p rz e s ta ją  b y ć  a k tu a ln e m i ta k  d łu g o , 
j a k  d łu g o  N ie m c y  p o z o s ta n ą  o to c z o n e  n ie u ­
fn o śc ią , p o d tr z y m y w a n ą  p rz e z  A nglię .

Z zaboru rosyjskiego.
O b ła w y  w  W a r sz a w ie . — K o n tr o la  p a sa ­
ż e r ó w . — Z a m a ch  n a  g e n e r a ła . — T ę p ie n ie  
p o lic y i .  — N a p a d  n a  m o n o p o l. — S o ld a te -  
sk a . — K r w a w y  p o g r z e b . — R a b in i p r z e ­

c iw  Z w ią z k o m  za w o d o w y m .
R ew izye w  W arszaw ie, które —  jak wspom i­

naliśm y —  wzm ogły się w niedzielę, trw ały od 
samego rana do południa w kilku punktach mia­
sta. W  pobliżu dworca wiedeńskiego zatrzym y­
wano w szystk ie tramwaje. Obsznkiwano każdego  
bez w yjątku, kto się znajdował na ulicy.

R ew izyi dokonywała piechota, kozacy i po­
lieya.

W  południe rew izye osłabły, ale wzmogły się 
znowu przed wieczorem i już przetrwały do g o ­
dziny 10 . Główne arterye komunikacyi przegra­
dzano w kilka punktach kordonami wojska, które 
bądź rewidowało, bądź sprawdzało legitym acye 
w szystkich przechodniów i jadących dorożkami, 
czy tramwajami.

Jadąc tramwajem z Mokotowa przez Nowy 
Św iat napotkało się trzy kordony, z których 
każdy rewidował, lub pytał o paszport.

Na ogół aresztowano sporo ludzi, których  
między innemi umieszczono w  ogródku na rogu 
A lei Jerozolimskiej i N owego Świata.

Prócz ulicznych odbywały się rew izye i w  
kilkn domach. Między innemi wojsko późnym 
wieczorem otoczyło dom nr. 13 przy ul. Foksal 
i pod dowództwem oficera rewidowało III . i IV . 
piętro. Jeśli lokatorów nie było, a drzwi zastano 
zamknięte, otwierano je siłą.

P o przedstawieniu w  teatrzyku „R enaissance“,
0 godz. 11 w eszło wojsko do restauracyi i do­
konało drobiazgowej rew izyi w szystkich gości 
obecnych.

Rewidowano również podróżnych, którzy przy­
byli na dworzec w iedeński na wieczorne pociągi 
odchodzące.

Rozesłano okólnik kolejowy, głoszący, iż  wzbro­
nione je s t  wejście na perony bez biletów na 
dworcach W arszaw a terespolska i W arszaw a ko- 
w elska, oraz na stacyi Lublin kolei nadwiślań­
skich.

Delegowani są do niego konduktorzy, którzy  
ściśle sprawdzają ważność biletu na dany pociąg, 
poczem podróżni przechodzą wśród żandarmów
1 żołnierzy.

Przed kilku dniami, przejeżdżając z za gra­
nicy do W ilna, przybył do W arszaw y i zamie­
szkał u swoich krewnych były dowódca 2 bry­
gady 4 dywizyi piechoty, ostatnio Dędący do 
rozporządzenia dowódcy wojska okręgu w ileń­
skiego generał-major M. A . T i n m e n k o w .

W  niedzielę o godz. 11 ł/2 przed południem, 
generał ów w yszedł z domu i na rogu K oszy­

kowej i M arszałkowskiej zamierzał w siąść do 
dorożki, gdy nagle strzelono do niego z tyłu. 
Strzelał podobno, przyklęknąwszy na chodniku, 
jakiś młodzieniec, mający czterech wspólników  
do pomocy.

Gdy, rażony knlą w prawy bok, generał upadł, 
sprawca dał do niego jeszcze  kilka strzałów , ra­
niąc go w rękę i nogę, poczem wbiegł w ulicę 
Nowowiejską i wpadł do domu przechodniego.

Zrobił się popłoch, w ystraszeni przechodnie 
zaczęli uciekać, nadbiegli żołnierze i jakiś oficer, 
wreszcie komisarz cyrkułu X I. z polieyantami. 
Ranionego generała wsadzono do dorożki i od­
wieziono do szpitala ujazdowskiego w stanie nie­
groźnym dla życia. Za sprawcą, czy sprawcami 
zamachu zarządzono pościg, ale idąc za mylnemi 
wskazówkami żołnierzy przeszukano kilka do­
mów pobliskich, gdzie atoli nikogo podejrzanego 
nie znaleziono. Generał Tiumenkow opowiadał, 
że już od dwóch dni, chodząc po W arszaw ie, 
zauw ażył jakiegoś osobnika, który śledził go u- 
stawicznie. Podając fakt powyższego zamachu, 
petersburska ageneya telegraficzna zaznacza, iż 
generał Tiumenkow był w ysłany do kraju nad­
bałtyckiego do tłumienia zaburzeń.

Drngą brygada czwartej dywizyi piechoty prze­
bywa stale w gubernii łomżyńskiej, niektóre j e ­
dnak jej pułki należały do ekspedycyj karnych, 
wysyłanych naprzód w czasie zbrojnego pow sta­
nia w Moskwie, a następnie do kraju nadbałty­
ckiego.

W  Sosnowcu około kopalni Kazimierz trzema 
strzałami z rewolweru zabity został strażnik  
Korf.

W  ubiegłą środę w  Stoku (pow. łukowski) 
pięciu ludzi uzbrojonych w rewolwery napadło na 
sklep monopolowy, zabrało gotów kę 4  rnble i 
następnie rozbiło w szystk ie butelki z wódką.

W  ubiegłą środę o godz. 6 wieczorem na K sa­
w erze pod Będzinem trzech młodzieńców zaba­
wiało się strzelaniem. U słyszaw szy w ystrzały, 
znajdujący się w pobliżu patrol kozacki dał sa l­
wę, raniąc ciężko dwóch młodzieńców, Pałczyń­
skiego (22  lat) i Gutnajfa (2 0  la t). Przewieziono  
ich do szpitala w Będzinie, gdzie onegdaj zmarli.

W  poniedziałek około godziny 5 po południa 
odbył się pogrzeb Szadkow skiego, zabitego we 
czwartek przez żołnierzy, podczas obławy w  t. zw. 
Czarnym borku, niedaleko stacyi kolejowej Ży­
rardów. W  pogrzebie, z powodu pogodnego dnia, 
brało udział kilka tysięcy osób, eskortowanych  
przez wojsko i kozaków. Kiedy kondukt żałobny 
skierował się za m iaste na dregę cmentarną, 
ukazał się na trumnie wieniec z szarfą czerwoną. 
W ów czas jeden z kozaków, eskortujących po­
grzeb, podbiegł i  zerw ał szarfę, w tedy rozległ 
się zagadkowy strzał, na który kozacy i wojsko 
odpowiedzieli salw ą karabinową. Ksiądz i nio­
sący trumnę skierowali się na cmentarz, a tłum 
rozbiegł się w  różne strony. Naoczni świadkowie 
zajścia opowiadają, że na placu katastrofy pozo­
stało sześć zwłok, a liczba ranionych razom z 
zabranymi do domów sięga 3 0  osób. Miejsce ka­
tastrofy obstawiono wojskiem. W  mieście panuje 
panika i popłoch. 2T ciężej ranionych, um ieszczo­
nych w  szpitalu miejscowym, zmarło w nocy 
6 osób.

Kler w szystkich wyznań zaw sze jest ten sam —  
występuje on w szędzie przeciw samodzielności i

samoobronie pracowników. Oto na ścianach sy ­
nagog warszawskich, jak donoszą pisma żydow ­
skie, rozlepiono ostrzeżenie rabinów, żeby żydzi 
nie oddawali swych synów do chederów, których  
w łaściciele „mełamedziu należą do związku za­
wodowego. Odezwa dodaje, że lepiej, aby się  
dzieci w cale nie uczyły, niż w  takich chederach. 

Dr Daum uwolniony!
W  niedzielę, po 3-dniowyeh rozprawach, z a ­

padł wyrok w sprawie dra Ignacego Dauma, le ­
karza zakładów Starachowickich. Dr Daum z o- 
s t a ł  u n i e w i n n i o n y !  Na długie trwanie pro­
cesu wpłynęła konieczność zbadania 95  św iad­
ków, 5-godzinna mowa obrończa adwokatów Patka  
i K ułakowskiego, oraz 4-godzinne narady sędziów. 
Prezydował w sądzie generał major Koziołkin.

Pomimo uniewinnienia dr Danm z o s t a j e  z a ­
t r z y m a n y  w  c y t a d e l i  na mocy rozporzą­
dzenia generał-gubernatora. Aresztowanie dra 
Danma nastąpiło w  grudniu z. r.

Z ruchu agrarnego w Rosyi.
D w a fa k ty  p o w o d u ją  w z m o ż e n ie  s ię  ru c h u  

a g ra rn e g o  w  R o sy i: z  je d u e j s tro n y  c o ra z  
w y ra ź n ie j w y s tę p u ją c y  g łó d  w  gub. p e n z e ń -  
sk ie j, s a r a to w s k ie j ,  ta m b o w s k ie j . k a z a ń sk ie j,  
tu lsk ie j, o r ło w sk ie j. W  k a z a ń sk ie j g u b e rn ii 
g łó d  te n  d o s ię g n ą !  ju ż  ta k ic h  ro z m ia ró w , ż e  
lu d n o ś ć  c a łe m i o k o lic a m i z a  b e z c e n  p o z b y w a  
się  r e s z te k  in w e n ta r z a , ż e  s k u tk ie m  je j  f a ta l­
n eg o  o d ż y w ia n ia  s ię  s ro ż ą  s ię  e p id em ie . Z  
d ru g ie j s t ro n y  w s tr z ą s n ę ła  w s ią  ro s y js k ą  w ie ść  
o ro z w ią z a n iu  D um y, z k tó r ą  z e sp o lo n o  ty le  
nad z ie i.

D o w ię k sz o śc i w si d o ta r ła  o d e z w a  w y b ó r-  
s k a  i w y w o ła ła  c a ły  sze reg  w iecó w  c h ło p ­
sk ich  p o  la s a c h  lu b  ja r a c h ,  n a  k tó ry c h  w sp ó l­
n ie  o d c z y ty w a n o  i o m a w ia n o  tr e ś ć  tej o d e ­
zw y . C h ło p i e n e rg ic z n ie  u jm u ją  s ię  Leż z a  
b y ły m i sw y m i p o s ła m i. G dy  w p o w ie c ie  s ło -  
b o d z k im  gub. w iack ie j » p ris ta w «  u s iło w a ł 
a re s z to w a ć  b y łe g o  p o s ła  do  D u m y  K u z n ie e o -  
w a , c h ło p i o p a r l i  s ię  te m u  p rz e m o c ą  i c h o ­
c ia ż  je d e n  c h ło p  z o s ta ł  z a b ity , a  p a r u  o d n io ­
s ło  ra n y , m u s ie li w  re z u lta c ie  » p ris ta w «  i 
s t ra ż n ic y  u s tą p ić . W o g ó le  s to s u n e k  d o  n a j ­
b liż sz y c h  w ła d z  z a o s t rz y ł  s ię  w  n ie k tó ry c h  
o k o lic a c h  ta k , iż  w ła d z e  te  m u s z ą  się  r a t o ­
w a ć  u c iec zk ą . Z  c z e b o k sa rsk ie g o  p o w ia tu  n p . 
d o n o s z ą  » R u ssk ija  W ie d o m o s ti* , iż  d w a j n a ­
cze ln icy  z iem scy , R o t i S u n g u ro w , o p u śc ili 
sw e  s ta n o w is k a  i s c h ro n ili  s ię  d o  K a z a n ia . 
W  w ie lu  w s ia c h  ch ło p i, c h c ą c  w y w rz e ć  p r e -  
sy ę  n a  s tra ż n ik ó w  w ie jsk ich , u c h w a la ją  w y ­
k lu c z e n ie  icli z  g m in y  z p o z b a w ie n ie m  ic h  
p ra w a  k o rz y s ta n ia  z z iem i g m in n e j. W y p a d k i 
ta k ie  n o to w a n e  s ą  o b e c n ie  z gub . s a r a to w ­
sk ie j. W  G zach o ry i gub . w o ły ń sk ie j w iec  w ło ­
śc ia ń sk i u c h w a lił  b o jk o to w a ć  ty c h  c h ło p ó w , 
k tó rz y b y  d a w a l i  p rz y tu łe k  s t ra ż n ik o m . W  s a -  
m a rsk ie j g u b e rn ii n a s t ró j  lu d n o śc i c h ło p sk ie j 
w  s to s u n k u  d o  s tra ż n ik ó w  i k o z a c tw a  s t a ł  
s ię  ta k  w ro g im , że  m u s ia n o  ich  ro z k w a te r o ­
w a ć  p o  k o lo n ia c h  n iem ieck ich . T y m c z a s e m  i 
k o lo n iśc i z a s to s o w a li  w o b ec  ty c h  n ie p ro s z o ­
n y c h  g o śc i p e w n ą  fo rm ę  b o jk o tu , u p o rc z y w ie

W . M. GOLIKOW .

OKROPns noc.
Przekład S. M i ł k o w s k i e g o .

(Dokończenie),

L izaw eta ze zdziwieniem patrzyła na swojego 
pana, spełniła jednak jego rozkaz i w yszła.

Mikołaj Piotrow icz wrócił z mocno bijącem 
sercem do sali gościnnej i z w ielką ostrożnością 
patrzył przez okno.

Tymczasem L izaw eta postępowała bez obawy 
i w reszcie zbliżyła ię do chłopów.

—  Dzień dobry —  rzekła.
Chłopi zdjęli czapki.
—  W itam y się L izaw eto Petrow na, czy jest 

pan w domu?
—  Czego od niego chcecie?
—  Przychodzimy na posiedzenie sądowe —  od- 

Wiedział mały, ale krępy chłop. —  Dzisiaj ma 
być sesya w sprawie wyrębów drzewa w lesie. 
Taki piękny dzionek będzie dla nas stracony; 
moglibyśmy wybornie pracować.

L izaw eta przybrała urzędową postawę.
—  W racajcie tam, skąd przybyliście —  rze­

kła poważnie. —  D ziś sesyi nie będzie.
Tłum poruszył się z radością.

—  Czy rzeczyw iście? Czy pan tak kazał?
—  Tak.
—  No, bracia, w inszuję wam. Do domu! —  

rzekł ten sam krępy chłop i gromada cofnęła się.
Michał Piotrow icz otw orzył okno, pytając:
—  L izaw eta, po co oni przyszli?
—  P rzyszli na sesyę. Przecież pan sam w y­

znaczył im ten dzień.
Mikołaj Piotrow icz spojrzał na żonę i wybuchł 

głośnym śmiechem. Margarita także się śmiała.
U itcz w ystaw ił głowę z pod kanapy.
—  W yłaź bracie, chłopi przyszli na sesyę, 

ale L izaw eta sesyę odroczyła.
—  A powstanie ?
—  T ak ci pilno przejechać się do Abrahama 

na kwaśne piwo ?
—  Bo to tylko babskie gadanie.
—  Czekajmy cierpliwie, co nam przyniosą ga­

zety. D ziś spokojnie, chłopi przy pracy, ale ju­
tro, a może naw et za godzinę, zlecą się tu jak 
kruki —  mówił Piotrowicz, chociaż chwilowy ten 
spokój wprowadził go w dobry humor.

—  N ika— odzywa się Margarita Sergiejewna —  
ja  się tak boję. W szak mówiłeś, że  pojedziemy do 
miasta.

—  H m ! Mówiłem, ale w idzisz...
—  Siedź, siedź —  rzecze Ilia —  aż kosy za- 

brzękną.

—  I tobie nie sporo do domu —  bąknął P io ­
trowicz.

—  Czekam na gazety.
Jednem słowem, w szyscy niby byli spokojni, 

a każde z nich myślało, co się dalej stanie.

V II.

Zjedzono obiad ze sm akiem ; panowie udali się 
na spoczynek, Margarita również drzemała w karle, 
zrywając się co chwila. Słońce zaczęło się obni­
żać, lekki w iaterek odśw ieżył pow ietrze, po dro­
gach kładły się w ielkie, długie cienie. Na polach 
słychać było w esołe śpiewy, chłopi tym razem 
wyszli do roboty całemi rodzinami.

N agle coś hukło.

—  Strzelają! —  krzyknęła Margarita Sergie­
jewna.

—  Gdzie ? Gdzie ? —  woła mąż i parsknął 
śmiechem.

Tym strzałem mniemanym był kuk spadającego 
z ław ki Ilitcza, który nie chcąc podzielić łóżka 
z Mikołajem Piotrowiczem , umieścił się na ławce 
pod zegarem. Musiał mieć jakiś gwałtowny sen, 
bo w yciągnął ręce i zrzucił zegar, a potem sam 
legł na podłodze, trzymając się za nos, uderzy­
w szy głow ą o ścianę.

Nowy ten epizod dodał humoru obecnym, Ilitcz  
ze spuchniętym jak bomba nosem w yglądał tak

śm iesznie, że patrząc na niego, niepodobna było 
wstrzym ać się od śmiechu.

Znowu rozległ się huk, jak gdyby ktoś pędził 
na koniu. To foryś pana naczelnika ziem skiego  
przywoził św ieże gazety.

—  Proszę wielmożnego pana —  mówił, odda­
jąc pakę Mikołajowi Piotrowiczowi —  pan poczt- 
halter mówili, żeby wielmożny pan przeczytał ko­
niecznie tę gazetę, co naznaczona takim wielkim  
czerwonym krzyżem.

— - Dobrze, dobrze —  odpowiedział Mikołaj 
Piotrow icz, rozrywając pocztowe opaski i chwy­
ciwszy w rękę gazetę, na której widniał krzyż, 
narysowany czerwonym ołówkiem, zaczął czytać 
i tańcować dokoła stolika.

—  Zw ycięstw o! Z w ycięstw o! —  krzyczał i 
śmiał się.

Cóż go tak cieszyło?
Oto na pierwszej stronie w ielkiem i literam i 

w ydrukowano:
„ O d w o ł a n i e !  (A  potem) : P o s p i e s z a m y  

z u s p o k o j e n i e m  n a s z y c h  c z y t e l n i ­
k ó w ,  ż e  n a s z  k o r e s p o n d e n t  p o m y l i ł  
s i ę .  W e d l e  w i a d o m o ś c i  z a c z e r p n i ę ­
t y c h  z p e w n y c h  ź r ó d e ł ,  n i e m a  ż a d n e ­
g o  m c h u  w p o w i e c i e  N.  p o m i ę d z y  
c h ł o p a m i “.
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•o d m aw ia jąc  im  p o d  w ód . W o g ó le  w  s a m a r -  
sk ie j g u b e rn ii ru c h  ro ln y  w ś ró d  w ło ś c ia n  z a ­
z n a c z y ł  s ię  b a rd z o  o s tro . O b ecn ie  o b ją ł  p o ­
w ia t  b u g u ru s ła ń sk i , gd z ie  d o tą d  p a n o w a ł 
w zg lęd n y  sp o k ó j. W rz e n ie  sp ro w o k o w a li n a j ­
b o g a ts i o b sz a rn ic y  (k n ia ź  G o licyn , S z c z e rb a -  
to w ); w  o b a w ie  p rz e d  ro z ru c h a m i sp rz e d a li 
b o w ie m  sw e  d o b ra  b a n k o w i w ło śc ia ń sk ie m u . 
C h ło p i, k tó r z y  tu  p rz e d te m  d z ie rż a w ili p o la , 
z n a le ź li s ię  w  p o ło ż e n iu  b ez  w y jśc ia , gdyż 
b r a k  im  p ie n ię d z y  n a  n a b y w a n ie  p a rc e l  o d  
b a n k u . R o z ją trz e n ie  p rz e c iw k o  rz ą d o w i z n a ­
la z ło  d o ra ź n e  u jś c ie  w te j o k o licy  w  z a m y ­
k a n iu  sk le p ó w  m o n o p o lo w y c h .

R u c h  a g ra r n y  św ieżo  d o tk n ą ł  je d n e g o  z k u ­
z y n ó w  c a rs k ic h : w ie lk iego  k s ię c ia  D y m itra  
K o n s ta n ty n o w ic z a , p o s ia d a c z a  s ły n n e j s ta d n i­
n y  i ro z le g ły c h  d ó b r  n a  U k ra in ie  n a  g ra n ic y  
p o w ia tó w  łu b ie ń sk ie g o  i m irg o ro d zk ieg o . —  
C h ło p i p o p a lili m u  z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rc z e , 
w  te j liczb ie  i s ta jn ie , s k ą d  p rz e d te m  w y p u ­
śc ili n a  c z te ry  w ia try  w sz y s tk ie  ko n ie .

N o w ą  fazę  z ru c h u  ch ło p sk ie g o  p o d n o sz ą  
s p ra w o z d a n ia  u rz ę d o w e : o to  n ie n a w iś ć  c h ło ­
p ó w  s k ie ro w a ła  s ię  c z y n n ie  i p rz e c iw k o  b o ­
g a c z o m  w sio w y m , t. zw . »kułakom <-, k tó rz y  
n ie  g o rze j o d  d w o ró w  w y z y sk u ją  ro z p a c z l iw e  
p o ło ż e n ie  m a ło ro ln e j w ięk szo śc i; w ie lu  » k u ­
ła k o m *  p o p a lo n o  zb io ry .

P rz y  ta k im  n a s t r o ju  w s i ro s y jsk ie j j e s t  
r z e c z ą  o c z y w is tą , iż  »k o m isy e  ro łn e « , k tó r e -  
m i  r z ą d  c h c e  n a rk o ty z o w a ć  (u sy p ia ć ) c h ło ­
p ó w , s ą  w  w ięk szo śc i w y p a d k ó w  b o jk o to w a ­
n e , p rz y c z e m  c h ło p i w y ja ś n ia ją  o d m o w ę  w y ­
b ie r a n ia  p e łn o m o c n ik ó w  d o  ty c h  k o m isy j w  
te n  sp o só b , że  ju ż  r a z  w y b ie ra li  sw o ic h  z a u ­
fa n y c h  —  n ie  tr z e b a  b y ło  ic h  ro z p ę d z a ć  (m o ­
w a  tu  o  D um ie).

 . .  ♦ » »  . .  — -------------

Francya wobec encykliki
Paryż, 1 września.

N owa encyklika papieska jes t nowym komen­
tarzem nieomylności stolicy ap osto lsk iej: W  imię 
jej, w  imię mądrości zaczerpniętej u samego D u­
cha św. W atykan w  początkach w ieku X IX -go  
potępił konkordat napoleoński; w  imię tejże dziś 
rzuca klątw ę na państwo, które się poważyło 
zerw ać ów „świętokradzki" niegdyś konkordat. 
Przedziw na konsekweneyo, niedostępna dla m izer­
nych mózgów ziem skich! W krótce (któż to w ie?!)  
może doznamy szczęścia usłyszenia z samych ust 
P iusa X ., t e  z niewzruszonych prawd wiary, 
a więc i z dotychczasowego stanowiska wynika 
logicznie nowa postawa kościoła: uznanie oddzie­
lenia kościoła od państwa; —  podobnie jak n. p: 
z encykliki dowiedzieliśmy się nowej tajemnieze- 
prawdy (bo przecie wiadomem jest, że Ojciec św. 
w  rzeczach w iary tylko prawdę w ygłosić może), 
że głow a kościoła potępia separacyę s t o s o ­
w n i e  d o  u c h w a ł y  kongresu biskupów w P a ­
ryżu, któryto kongres właśnie zalecił p o d d a ­
n i e  s i ę  nowemu prawu.

W  strawie owego prawa, podanego świeżo pa­
pieżow i przez republikę, iw ie  są kości grożące 
stanięciem w gardle (o strawienie reszty żołądek  
jego św iątobliw ości jest spokojny) 1) ignorowa­
nie hierarchii kościelnej przez w ładzę św iecką  
i niebezpieczeństwo traktowania z trzódką ow ie­
czek zam iast z pasterzem , 2) kw estya pensyj 
księżowskich i dóbr kościelnych. Przeciw  pierw ­
szemu brak W atykanow i wyrazów oburzenia. 
Natom iast druga, niemniej ważna, wprawia au­
tora encykliki w  pewnego rodzaju zakłopotanie 
co do formy protestowania, a to dzięki swej de­
likatnej naturze: bo to, gdy chodzi o owe mar­
ności św iata...

Niedobra ta Francya coraz więcej przysparza 
zmartwień głow ie kościoła: Zamykanie szkół kon- 
gregacyjnych, wypędzanie mnichów i w reszcie, 
o zuchwałości heretycka! —  separacya!! Gdyby 
nie nieomylność Ojca św ., to możnaby przypu­
ścić, że się nie spodziewał takiego ciosu ze strony 
kraju, niegdyś „ tres chretien", że (sądząc po 
aktach polityki watykańskiej) przerachował się 
sromotnie, że i teraz jeszcze, po uchwaleniu pra 
w a trudno mu było uw ierzyć w jego wprowa­
dzenie i że w ystarczy zmarszczenie najwyższych  
brwi, by buntowników zmusić do uległości. —  
Mniejszymi optymistami, jak wiadomo, byli biskupi 
francuscy, obecnie grubo zaambarasowani ency­
kliką.

„Absolutna uległość i posłuszeństwo Rzym o­
wi!" odpowiadają. A le jak tu praktycznie zasto­
sować się do komendy najwyższej, tj. jak za­
chować całość dóbr i regularność obrządków bez 
uznania stowarzyszeń wyznaniowych i bez buntu? 
Duch św. nie raczył dać rozwiązania tej ta je­
mnicy, prostej i przejrzystej dla niego, ale za- 
wikłanej dla biskupów; nie ma rady, trzeba się 
modlić o nie.

Jakże encyklikę przyjęła Francya?
W  obozie katolickim  powstała prawie ogólna 

konsternacya. „La Tem ps", „les D ebats", „la 
Rćpubliąue Franęaise" —  trzy w ielkie dzienniki 
centrom zwalczające separacyę w  czasie obrad 
nad nią —  obecnie uznają nowy krok papieża za 
w ielk i błąd polityki kościelnej, która, straciwszy  
zimną krew i zdrowy rozsądek, potępia dziś to, 
co będzie zmuszoną uznać jutro. W  tym samym 
tonie w yrażał się w  tej kw estyi w ybitny centro 
wiec Aynard, na bankiecie, wydanym na jego 
cześć w Lyonie. Ba, nawet rozsądniejsi z pośród 
przywódców katolickich w parlamencie jak Brn 
netiśre nie mogli powstrzymać przejawów obawy

i rozczarowania, jakiego doznali po dlngo ocze­
kiwanej encyklice, choć zapewniają, że zacho­
wają i wobec niej dyscyplinę godną wiernych 
wyznawców katolicyzmu. W reszcie i hałaśliwi 
deklamatorzy bulwarowego klerykalizm u z rzadką 
miną udają zachw yty z potępienia nowego dzieła 
„franeraasońskiego" przez zastępcę Boga na ziemi.

Za to w  obozie przeciwnym powszechna ra­
dość. A ntyklerykali wszelkich odcieni w idzą w  
encyklice nowy, cenny dla nich argument za 
tem, by:

„Zastosować nowe prawo z całą stanowczością 
i nie robić ceremonii z  klechami. Skoro kościół 
się dąsa, skoro odrzuca ustawę, a zatem i przy­
w ileje, jakie mu ona zapewnia, więc wykonać to, 
co w podobnym wypadku każe prawo, tj. oddać 
własność, na którą brak prawnego pretendenta, 
pierwotnym jej właścicielom, gminom lub pań­
stwu. A  jak sobie poradzi kościół, to już nie 
rzecz państwa św ieckiego, które będzie czuwało 
tylko nad tem , by prawo nie zostało w  niczem  
przekroczone".

W  ten sposób, dzięki groźnej minie P insa X , 
kapłani straciliby kilkoletnie pensye, obiecane im 
przez nowe prawo, a może naw et możność odpra­
wiania m szy w  kościołach.

Oprócz prasy postępowej i części organów u- 
miarkowanych, po stronie separacyi stoją w  ogro­
mnej w iększości i z całą stanowczością rady de­
partamentalne (conseils generaux) będące w zg lę­
dnie dość dokladnem odbiciem opinii publicznej 
w e Francyi. Na 2 8  odbytych dotychczas sesyj, 
3 tylko rady w yraziły życzenie nawiązania no­
wych rokowań z Rzymem; 25  oświadczyło się za 
niezwłocznem i ścisłem zastosowaniem  nowej u- 
stawy.

Jednym z rezultatów  ukazania się encykliki, 
było wznowienie aktualności różnic w  poglądach 
na stosunek kościoła do państwa. T rzy główne 
odcienie zarysow ały się w czasie obrad nad u sta­
w ą wśród jej zw olenników : Briand’a, A llard’a i 
Clemenceau. Zasadą pierw szego (jak wiadomo 
zw ycięską) było stworzyć prawo m ożliwie najli- 
beralniejsze, tak, by papież ani „wierni" nie mieli 
żadnej racyi wystąpienia przeciw n iem u; w  ustęp­
stwach swoich autor projektu (a za nim i w ięk ­
szość poprzedniego parlamentu) poszedł tak da­
leko, że kościołowi katolickiemu przyznał pierw ­
szeństw o do korzystania z  dóbr i św iątyń —  
przed schizmatykami. Tow. Allard przeciwnie do­
magał się równego traktowania wobec prawa 
w szystkich istniejących inb m o g ą c y c h  p o w ­
s t a ć  stowarzyszeń w yznaniow ych; co do dóbr 
natomiast —  żądał zwrócenia ich bez żadnych 
zastrzeżeń gminom do ich w łasnego rozporządze­
nia. Clemenceau, przeważnie zgodny z systemem  
A llard’a, różnił się z  nim w  pobudkach: P o d ­
czas gdy ostatniemu chodziło o jak najracjonal­
niejsze ale i jak  najprędsze załatwienia konfli­
ktu z W atykanem  i spraw religijnych, by módz 
się nareszcie zająć w ielkiem i reformami społe- 
cznemi, będącemi na porządku dziennym —  to 
przyszły minister już wówczas pojmował sepa­
racyę głów nie jako cios, który trzeba nareszcie 
zadać Rzymowi i jako zajęcie kraju agitacyą anty- 
klerykalną. D latego Clemenceau był prawie skłon­
ny protegować schizmę —  a obecnie oświadczył, 
że encyklika jest tak epokowem zdarzeniem, że 
na pewien czas inne kw estye będą musiały zejść 
z porządku dziennego w polityce*).

Oczywiście, że  takie stanowisko nie jest po 
myśli naszych tow arzyszy, którzyby nie chcieli 
zjałowienia obrad parlamentarnych jedynie p oli­
tyką antyklerykalną. Clemenceau uderzył jednak  
w ton radykalnej burżuazyi, patrzącej z trwogą 
na wznoszenie się morza doniosłych kw estyj spo­
łecznych, głębokich przeobrażeń ustroju w łasno­
ści, na widok czego wypadają jej z rąk nędzne 
motyki, któremi, z naiwnością dzieci, rwała się 
do wykopania kanałów upustu w  rodzaju agita­
cyi anty klerykalnej. K .

*) Zbytecznem chyba dodawać, że sam bieg wy­
padków oddał sprawiedliwość nieprzejednanym, tj. 
że na nic się nieprzydała kompromisowość Briand’a 
i więkazości, że papież udał, iż się na niej nie po­
znaje.

Przegląd społeczny,,
W Jarosławiu u firmy szewskiej Józefa Koby 

wybuchł strejk ! W z y w a m y  ro b o tn ik ó w  z p r o ­
w in cy i, a b y  p rz e z  c z a s  t r w a n ia  s t r e jk u  do  
J a r o s ła w ia  n ie  p rz y je ż d ż a li i n ie  p o d e jm o ­
w a li p ra c y  u  te j f irm y  a ż  d o  o d w o ła n ia .

Bojkot pracowni stolarskiej J. Gabla we 
Lwowie w y b u c h ł 3  b . m . z p o w o d u  g b u ro -  
w a te g o  o b c h o d z e n ia  się  p ew n eg o  m ło d e g o  
m a js te rk a .  R o b o tn ic y  w  lic zb ie  10  z a w ie s ili 
p ra c ę , ż ą d a ją c :  z a c h o w a n ia  u g o d y  z p rz e d  
ro k u , n a  j a k ą  te n  p a n  s ię  zg o d z ił, 1 5 ° /0 p o d ­
w y ż k i ło n u  i o d  a k o rd o w e j p ra c y , 9 ł/2 g o ­
d z in  p ra c y , o d w o ła n ia  s łó w  o b ra ź liw y c h , ż a ­
d e n  ro b o tn ik  n ie  śm ie  b y ć  w  c ią g u  3 m ie ­
s ię cy  w y d a lo n y  z p ra c y .

M usim y  n a d m ie n ić , ż e  te n  m a js te r e k  n ie ­
d a w n o  je s z c z e  b y ł ro b o tn ik ie m  i z a  ró ż n e  
sp ra w k i z o s ta ł  w y rz u c o n y  z n a sz e j o rg a n iz a ­
cy i, a  ja k o  m a js te r  z d o b y ł so b ie  p o w sz e c h n ą  
n ie n a w iś ć  ro b o tn ik ó w . «

Z  literatury  i sztuki.
„Krytyka". Podwójny zeszy t „Krytyki" (za 

sierpień i w rzesień) zawiera oprócz dalszego cią­
gu międzynarodowej ankiety w sprawie polskiej, 
szereg artykułów i utworów beletrystycznych, z

których kilka zasługuje na szczególną uwagę. 
I  tak rozpoczął się w  tym  zeszycie druk św ie­
tnej noweli psychologicznej Andrzeja Struga, zna­
nego czytelnikom ,,Naprzodu" autora obrazków  
osnutych na tle  ruchu socyalistycznego w zabo­
rze rosyjsk im ; nowela niniejsza, zatytułowana 
„Zmora", przedstawia psychologię młodego so- 
cyalisty siedzącego w  więzieniu na Pawiaku. W  
pięknym artykule jubileuszowym  daje W . F e l­
dman obraz „czterdziestolecia E lizy  Orzeszko­
w ej". Na resztę treści zeszytu składa się kilka 
artykułów i  poezyj, oraz przegląd prasy i spra­
wozdania z nowych książek. — Redakcya i admi­
nistracya „Krytyki" przeniosła się na ulicę Sta  
chowskiego 14.

Wojna w czasie pokoju.
N a  Ś lą sk u , n a  lin ii o d  R ie lsk a  p o  C ieszyn , 

o d b y w a ją  s ię  o d  k ilk u  d n i m a n e w ry  » ce sa r-  
sk ie«  z  z a s to s o w a n ie m  n a jn o w s z y c h  d o św ia d ­
c z e ń  z  w o jn y  ro s y js k o - ja p o ń s k ie j ,  z  u ż y c ie m  
ro w e ró w , b a lo n ó w  i a u to m o b iló w . O m a n e ­
w ra c h  ty c h  p o d a ją  p is m a  są ż n is te  s p r a w o ­
z d a n ia , k tó r e  m a ją  tę  ty lk o  w ad ę , że  n ie  s ą  
p is a n e  n a  p o d s ta w ie  w ła s n y c h  sp o s trz e ż e ń  
s p ra w o z d a w c ó w , b o  to  je s t  z a b ro n io n e , lecz  
u k ła d a n e  s ą  n a  p o d s ta w ie  d a n y c h , d o s ta rc z o ­
n y c h  p rz e z  b iu ro  p ra s o w e  p rz y  s z ta b ie  g en e ­
ra ln y m .

Z a ło ż e n ie  ć w ic z e ń  j e s t  n a s tę p u ją c e :  A rm ia  
n ie p rz y ja c ie ls k a  (k o rp u s  k ra k o w s k i p o d  k o ­
m e n d ą  g e n e ra ła  H o rse tz k ie g o ) c ią g n ie  o d  K ra ­
k o w a  n a  W ie d e ń  p rz e z  K ę ty -W a d o w ic e -B ia łę -  
B ie lsk o -C ie s z y n -Ja b ło n k ó w . O d s t ro n y  W ie ­
d n ia  sp ie sz y  n a  o b ro n ę  k o rp u s  ta m te js z y  p o d  
k o m e n d ą  g e n e ra ła  F ie d le ra , a b y  n ie  p r z e p u ­
śc ić  n ie p rz y ja c ie la  p o z a  rz e c z k ę  O lszę . K o r ­
p u s  w ie d e ń sk i w y o b ra ż a  ty lk o  le w e  s k rz y d ło  
a rm ii , c ią g n ą c e j o d  W ę g ie r .

P ie rw s z e  s p o tk a n ie  n a s tą p i ło  3 0  s ie rp n ia . 
K a w a le ry e  o b u  a rm ij  z d e rz y ły  s ię  p o d  C ie­
szy n em , s to c z y w sz y  p o p rz e d n io  s z e re g  p o ty ­
c z e k  w y w ia d o w c z y c h , p rz y  k tó ry c h  w ie lk ą  
ro lę  o d e g ra ł  o p a n c e rz o n y  a u to m o b il , s łu ż ą c y  
d o  b a d a n ia  te r e n u  i szy b k ieg o  p rz e w o z u  w ia ­
d o m o śc i. D y w izy ą  k a w a le ry i  k ra k o w sk ie j d o ­
w o d z ił g e n e ra ł  B o h m , k a w a le ry ę  w ie d e ń sk ą  
p ro w a d z ił  g e n e ra ł  L o n y ay . N a d  rz e c z k ą  S to -  
n a w ą  n a s tą p i ł  ro z s trz y g a ją c y  a ta k ,  w  k tó ry m  
sę d z io w ie  m a n e w ro w i u z n a li d y w iz y ę  w ie ­
d e ń s k ą  z a  s t ro n ę  w y g ry w a ją c ą .

N a  d ru g i d z ień , 1 b . m ., n a s tą p i ło  z d e rz e ­
n ie  s ię  o d d z ia łó w  p ie c h o ty  w z d łu ż  g o śc iń c a  
C ie sz y n -F ry d e k . G łó w n y m  te r e n e m  w a lk i b y ły  
p o la  o k o ło  w s i T rz a n o w ic e , z a ję te  p rz e z  a r ­
m ię  H o rse tz k ie g o , ja k o  k lu c z  sy tu a c y jn y  je g o  
p o zy cy i. K o rp u s  w ie d e ń sk i w y k o n a ł p rz e c iw  
te m u  c e n tr u m  k ilk a  m a s k o w a n y c h  ru c h ó w , a  
w  m ię d z y c z a s ie  o b s z e d ł o b y d w a  s k rz y d ła , w o ­
b e c  czeg o  H o rse tz k i m u s ia ł  s ię  co fn ąć . W  w a lc e  
w z ię ło  u d z ia ł :  p o  s t ro n ie  k o rp u s u  k ra k o w s k ie ­
go 31 b a ta l io n ó w  p ie c h o ty , b ry g a d a  a r ty le r y i  
i  d y w iz y a  k a w a le ry i ;  p o  s t ro n ie  k o rp u s u  w ie ­
d eń sk ieg o  2 9  b a ta l io n ó w  p ie c h o ty , 16  b a te -  
ry j a r ty le r y i  i d y w iz y a  k a w a le ry i . O  10  ra n o  
z a k o ń c z y ł s ię  d ru g i d z ie ń  m a n e w ró w , p o c z e m  
w o jsk a  z a ję ły  p rz y g o to w a w c z e  p o z y c y e  n a  
t r z e c i  d z ie ń  ro z p ra w y .

N a c z e ln e  k ie ro w n ic tw o  sp o c z y w a  w  rę k a c h  
sze fa  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  b r. B eck a , k tó r y  m a  
d o  p o m o c y  k i lk u n a s tu  sęd z ió w , o rz e k a ją c y c h  
o  w y n ik u  w alk i. O baj k o m e n d e ru ją c y  g e n e ra ­
ło w ie  F ie d le r  i  H o rs e tz k i u c h o d z ą  z a  n a j tę ż ­
sz y c h  g e n e ra łó w  a rm ii  a u s t ry a c k ie j ,  o b a j w y ­
sz li ze  s z ta b u  g e n e ra ln e g o  i b y li sz e fa m i n a j ­
w a ż n ie jsz e g o  je g o  o d d z ia łu ,  t. j .  b iu r a  d la  
o p e ra c y j w o je n n y c h .

K R O f f I K A .
Breuninyi we Floryance. N asze towarzystw o  

„wzajemnych ubezpieczeń" posiada rzeczywiście 
niezw ykle pomysłowych kierowników. W obec za- 
bagnienia interesów zakłada, wpadli oni na kon­
cept, któremu wręcz trudno by dać wiarę, gdy­
by nie to, że jest najfaktyczniejszym  faktem.

Panowie Garapieh i Paszkow ski, przyszedłszy  
najwidoczniej do wniosku, że kiepskie funkcyo- 
nowanie instytucyi wynika z gorąca, utrudniają­
cego prawidłową działalność dyrektorskich rozu­
mów, by uratować przedsiębiorstwo, kazali so­
bie nad fotelami umieścić ...autom atyczne w a ­
chlarze.

Przyrządy te , stale owiewają czaszki nabobów 
Floryanki i zganiając z nich muchy, łase na je­
dyne wydzieliny tych potężnych głów , najwido­
czniej podnieciły fantazyę dyrektorów, bo oto ni 
stąd ni zowąd zachciało im się zostać genera­
łami.

Kupili więc dziesięć brauningów i wręczywszy  
je urzędnikom, dotąd pokojowo wygniatającym  
sobie hemoroidy, kazali podpisywać następujące 
„oświadczenia" :

„Poświadczam odbiór jednego brauninga, da­
nego roi do użytku przez Dyrekcyę Tow. W zaj. 
Ubezpieczeń w  Krakowie, a zarazem oświadczam, 
że w  razie alarmu obowiązuję się stawić wraz 
z brauningiem w  przeznaczone miejsce i robić 
użytek z t a k o w e g o .

Kraków “
Panowie Garapieh i Paszkow ski gotują naj­

widoczniej jakiś pochód zbrojny po złote runo.
Dziwne, że dotąd wojny nikomu nie wypowie­

dzieli. W  każdym razie dokonana mobilizacya i

zapowiedź robienia użytku „w przeznaczonem miej- 
seu z „takowych" brauningów" nie powinna być 
tajemnicą dla spokojnych mieszkańców Krakowa.

W  tem coś j e s t !
P rzecież w szyscy wiemy, że kasy Floryanki 

są puste, bo je dostatecznie już oporządziły n ie­
uzbrojone ręce kierownik, w. N ikt więc chyba nie 
chce się na nie rzucać ..

A  może to zalążek crganizacyi „bojowców" 
stańczykowskich, szykujących się do batalii w y ­
borczej przy zmienionej ordynacyi ?

I to m ożliw e...
Składka dla katów dzieci! P rzez cały rok 

zam ieszczał „Naprzód" nieustannie notatki i arty­
kuły o katowaniu dzieci w  konwikcie Pijarów  w  
Krakowie. A rtykuły te przytaczały f  a k  t a i n a ­
z w i s k a ,  opisywały jak „braciszek" K ostecki i 
„braciszek" Pękala, który półtora roku siedział 
w kryminale, biją dzieci aż do krwi, opisywały  
narzędzia tortur używane przez Pijarów krakow ­
skich, jak szpicruta z drntu, którą się tam bije 
dzieci, opisywały zamykanie dzieci w  piwnicy i 
na strychu i t. d. i t,. d. Straszne te opisy k a ­
towania dzieci pod rządami Hiszpana ks. Borela 
—  pozostały bez zaprzeczenia, bo w szystko w  
nich było prawdą. I  dziś mimo to w szystko „Czas" 
i „Głos narodu" mają bezczelność ogłaszania ode­
zw y wzywającej do składek na rzecz tych ka­
tów  dzieci i  reklamują „szlachetny" zamiar re­
ktora Pijarów ks. Borela założenia „domu schro­
nienia dla opuszczonych chłopców" celem ..zapo­
bieżenia upadkowi moralnemu dzieci opuszczo­
nych i zaniedbanych"... To jn ż  przechodzi gra­
nice bezczelności: nietylko, źe nie zrobiono po­
rządku z okropnymi stosunkami w  konwikcie P i­
jarów , lecz jeszcze tumani się publiczność, żeby  
tymsamym katom dzieci dawała pieniądze na no­
w y zakład dla torturowania chłopców. Przytem  
z obłudą biada się nad „upadkiem moralnym o- 
puszczonych dzieci"... Czy hiszpańskie tortury  
Pijarów  mają być lekarstwem  przeciw „moral­
nemu upadkowi" ? P rosta  uczciwość i  odrobina 
w stydu nakazywałyby w ezw ać raczej społeczeń­
stwo do bojkotowania katow skiego zakładu pi- 
jarskiego. A le klerykalna prasa nie posiada na­
w et cienia w stydu, gdzie idzie o tłu ste  kąski dla 
klerykalnych pasibrzucliów.

„Dziwne zbiegi okoliczności". ...„D ziw nym  
zbiegiem okoliczności w  dwa dni po strasznej k a ­
tastrofie na w yspie Aptekarskiej i nazajutrz po 
zamordowaniu generała gwardyi Minna —  cesarz 
rozkazał przystąpić do w ysprzedaży dóbr rodzi­
ny cesarskiej w  ręce włościan"...

T ak pisał „Czas" d. 1 bm.
D ziw ny, doprawdy dziwny zbieg okoliczności.
N ie pierw szy to jednak i zapewne nie ostatni 

cud, wobec którego baranieje organ stańczyko­
w ski. Podobnie „dziwnych zbiegów okoliczności" 
rewolucya rosyjska zanotowała już w iele.

„Dziwnym zbiegiem okoliczności" —  akurat 
po zaburzeniach styczniowych Buiygin wypraco­
wuje projekt reformy ustroju biurokratycznego.

„Dziwnym zbiegiem okoliczności" —  w dwa 
tygodnie po śmierci w . ks. Sergiusza car naka­
zuje opracować wnioski w sprawie zwołania re- 
prezentaeyi narodowej.

„Dziwnym zbiegiem okoliczności" —  strejk  
powszechny wyprzedza manifest, obwieszczający  
zwołanie Dnmy państwowej z głosem doradczym.

„Dziwnym zbiegiem okoliczności" —  dnia 7 
października wybucha w ielkie bezrobocie kolejo­
we, a już 17 października zjawia się ukaz, za 
powiadający wolność prasy i związków, zmianę 
ordynacyi wyborczej i nadający Dumie glos de­
cydujący.

„Dziwnym zbiegiem okoliczności" —  w czasie 
strejku szkolnego przyszło do głow y sferom rzą ­
dzącym pozw olić na w ykład polski w szkołach  
prywatnych Królestwa.

I  t. d., i t. d., i t. d.
Gdy badacz bezstronny spostrzega, iż  pewne 

zjawiska stale ujawniają sąsiedztw o w  czasie i 
przestrzeni —  podejrzewa między niemi is tn ie ­
nie zw iązku przyczynowego. Napróżno byśmy je ­
dnak spodziewali się możliwości takiego przypu­
szczenia u fanatyka, który na podstawie z góry  
przyjętego dogmatu, wyklucza istnienie łączności 
między faktami, które on za niezależne chce po­
czytywać.

A le bistorya z uporem zaciemnionych do gin a 
tami mózgów liczyć się nie może. I choćby „Czas"  
aż do końca rewoiucyi powtarzał, że mocniejsze 
jej porywy tylko „dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści" schodzą się z ustępstwam i caratu —  prze­
cież czas istotny, nie papierowy i nie w  cudzy­
słowie, tw ierdzenie to kiedyś wyszydzi.

W sprawie zajścia w niedzielę w Parku 
krakowskim. Zarząd Parku, chcąc osłabić wra 
żenie naszej notatki, udał się o pomoc naturalnie 
do „Nowin" i usiłuje przedstawić, że amatorowie 
rozbili kłódkę od garderoby, że zabierali kostyu  
my i wymienia tow . Kazimierza Łapińskiego, jako 
„głównego sprawcę". Pomijamy łajdackie słowa 
o zabieraniu cudzej własności, użyte w  notatce 
„Nowin", stwierdzamy i dowodzimy świadectwem  
komisarza policyi dra Tomasika, którego chyba 
nikt o sympatye do socyalistów  posądzać nie bę­
dzie, że : 1) garderobę otw orzył posługacz tea­
tralny i pozwolił amatorom złożyć tam rzeczy;
2) „artysta" w czasie, gdy amatorowie byli na 
scenie, wpadł ze sw ą spólniczką do garderoby, 
wyrzucił rzeczy na kurytarz i  deptał po n ich ;
3) amatorów, czyniących mu z tego powodu u- 
wagi, obsypał całym słownikiem niemieckich w y­
zw isk, w  których „polnische Schweine", „Laus- 
buben" itd. były jeszcze najdelikatniejsze ; 4 ) ktoś 
ściągnął łajdaka za to laską, ale sam dr Tom a­
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sik  stanowczo wykluczy!, jakoby to zrobił tow. 
Łapiński, który w czasie zajścia był jeszcze na 
scenie.

Pojmujemy doskonale, że p. Schmidtowi n ie­
przyjemną może się stać reakcya polskiej publi­
czności, którą jego „artyści1* nazywają „polnische 
Schw eine11, ale kłamstwem nie poprawi swej sy- 
tnacyi. Rozumie się, że  sprawozdawca „Nowin" 
nie był na miejscu i notatkę umieszczono w yłą­
cznie na podstawie jednostronnego przedstawienia  
rzeczy przez p. Schm idta; my jednak —  zapo­
wiadamy to z góry —- nie poprzestaniemy na tem  
sprostowaniu i sprawę poruszymy w odpowiedniem  
miejscu. Najlepszym dowodem, z czyjej strony 
w yszła  prowokacya, jest fakt, że p r o s z o n o  
nas o zatuszowanie całej sprawy, na co jednak 
nie zgodziliśmy się.

Z teatru miejskiego komunikują nam: W  „Sta­
rościcu ukaranym" Nowaczyńskiego, który się ukaże 
we śrobę 5 b. m., rolę mieeznikowej Bożęckiej 
objęła pani W ęgrzynow a Krysińska, zaś w  roli 
„eolonelowej Dahlke" wystąpi po raz pierwszy  
na scenie krakowskiej pani Horska. Rymko-Mi- 
kuoiem będzie p. M. W ęgrzyn.

Śmierć kolejarza wskutek wypadku. Stacya  
lw ow ska była w  niedzielę znowu widownią w y­
padku, którego ofiarą padło życie ludzkie. O go 
dżinie 9 ' / 2 rano szedł 50 letni konduktor Jakób  
G resl przez tor dla objęcia służby przy pociągu 
towarowym, odjeżdżającym do Stanisławowa. W ła ­
śnie w tym czasie m aszynista St. Horak wraz 
z palaczem W ęgrzynem  zajęty był przesuwaniem  
wozów ciężarowych za pomocą maszyny rezerw o­
wej. Zebrawszy kilkanaście tych w ozów, jechał 
Horak tendrem naprzód, patrząc na sygnały, da­
wane mu przez zwrotniczych, gdy wtem usłyszał 
krzyk konduktora Illeczki. W strzym ano maszynę, 
a oczom trzech obecnych świadków przedstawił 
się okropny widok. Na torze leżał tułów G-resla 
ze strzaskaną piersią, o kikanaście zaś kroków  
dalej głowa z potrzaskaną twarzą, tor na prze­
strzeni kilkunastu metrów splamiony krwią i ka­
wałkami ciała i mózgu. Śmierć zaskoczyła nie­
szczęśliw ego, idącego do służby w  pełnym ryn­
sztunku. Odziany był w  kożuszek, płaszcz, w  je­
dnej ręee miał torbę z jadłem, latarkę i chorą­
giew kę, w  drugiej dzbanuszek z kawą. Biedak  
nie miał czasu głosu ze siebie wydać —  śmierć 
była natychmiastowa.

O ile pierwsze badania wykazały, Gresl prze­
chodząc przez tor, potknął się o szynę i padł 
pod pueiąg; maszynista zaś przypuszcza, że Gresl 
w idział nadjeżdżającą maszynę, myślał jednak, że  
uda mu się przejść przez szyny, gdy wtem zo­
stał potrącony przez maszynę i dostał się pod 
koła. M aszynista nie ponosi winy, stał bowiem  
tyłem  do tendra, nie mógł w ięc widzieć, czy kto 
przechodzi przez tor. Stwierdzono również, że 
Horak jechał powoli, gdy bowiem Illiczko krzy­
knął, zaraz w strzym ał pociąg, ciało bowiem zna­
leziono pod siódmym wagonem, a zatem nieda­
leko od miejsca, gdzie padł Gresl.

N ieszczęśliw y osierocił żonę i syna, ucznia VI 
klasy gimnazyum. O wypadku zawiadomiono na­
tychm iast żonę, a rozpaczy jej na widok trupa 
męża nikt opisać nie potrafi. Ciało nieszczęśli­
w ego leżało 3 godziny na torze, zanim przyje­
chał lekarz miejski, poczem zabrano je  do za ­
kładu medycyny sądowej.

O wypadku zawiadomiono proknratoryę pań­
stw a, która ze swej strony wdroży śledztw o, o 
ile kto w tym wypadku zawinił. W  każdym ra­
z ie  dziwnem jest, że na dworcu lwowskim coraz 
inne zdarzają się katastrofy.

Z Brodów otrzymujemy następujące sprosto­
w anie: „ Szanowna R edakcyo! P roszę na podsta­
w ie § 19 ust. prasowej o zam ieszczenie w naj­
bliższym numerze „Naprzodu" następującego spro 
stow ania: W  numerze 241  z dnia 2 września  
19 0 6  podał korespondent brodzki fałszyw e i z 
prawdą niezgodne, a czci mej ubliżające wiado­
mości jakoby mi „w żadnem tow arzystw ie ni a 
tolerowano, jakobym złożył kom itet z czterech, 
przez nikogo nie wybranych członków i że jako 
Wszechpolak występuję przeciw panu Goldowi. 
Otóż prawdą jest, że należę do w szystkich kul­
turalnych i dobroczynnych tow arzystw  w B ro­
dach, że żadnego komitetu z czterech nie sk ła­
dałem, gdyż należę do komitetu obywatelskiego, 
żłożonego ze sześćdziesięciu obywateli, a w ybra­
nego na ogólnem zgromadzeniu wyborców. R ó­
wnież nie je s t prawdą, że przeciw drowi G ol­
dowi agituję, gdyż prawdą jest, że za nikim ani 
Przeciw nikomu nie agituję. Z poważaniem I f .  
i^eder. W  Brodach, 2 w rześnia 1 906" .

Zmuszeni ustaw ą umieścić pow yższe sprosto­
wanie, zaznaczamy jednak, że korespondent nasz 
łó d z k i podtrzymuje w  całości to, co pisał w  
^Naprzodzie" o p. Federze.

Śmierć wskutek ukąszenia przez wściekłego 
Na W  czerwcu b. r. pokąsał w ciekły pies w  
dnihininie pod Stanisławowem 70-letn iego Jan­
ia Lowa. Pokąsany dopiero ósmego dnia poje­
bał do zakładu prof. Bujwida w Krakowie. 

Mzie zastrzyknięto mu serum —  zapóźno W  ze- 
tłym tygodniu w ystąpiły objawy strasznej cho­
ćby, a po kilku dniach umarł wśród strasznych  

'ęrzarni.
. Akademia chuligańska. Biskup w ileński ks.
I o o p zarządził w  swojej dyecezyi socyalno-po- 
^yezne w y k ł a d y  d l a  d u c h o w i e ń s t w a  i 
^prosił do ich w ygłoszenia prof. C z e r k a w -  
M  e g o  z Krakowa, który teraz na L itw ie  bę- 
i 'e  apostołował św iątobliw e zasady sw ego pro- 
'to r a  ks. Rnblarza.
^Nowa wersya o Bielencewie. W ywołująca  

^szechne zdumienie ucieczka Bielencewa nie

przestaje interesować prasy Obecnie podają dzien­
niki nową —  prawdopodobniejszą od dawnych —  
wersyę. W edług niej, B ielencew  nie wykonywał 
woale karkołomnego stoku, lecz poprostu prze­
siadł się do innego wagonu. B yło to z  góry u- 
planowane i w pociągu znajdowało się kilkunastu  
ludzi, którzy mieli uciekinierowi dopom.ódz. W y ­
konali to mianowicie w ten sposób, że odwró­
ciw szy czujność eskorty, przygotowali dla B ielen­
cewa w ustępie garnitur, w  który, przebrawszy  
się, wsiadł - on do innego przedziału. Pogłoska  
tw ierdzi, że Bielencew tym samym pociągiem u- 
dał się do Petersburga. Zachodzi kw estya, w  
jaki sposób aresztant w yszedł z ustępu, skoro u 
drzwi ■stał żandarm. Jedno tylko jest m ożliwe —  
że żandarm ten był przekupiony.

Najdowcipniejszą część planu stanowiła ucieczka 
do lasu jakiegoś zdrowego spiskowca, za którym  
żołnierze niepotrzebnie i napróżno uganiali się 
kilkanaście godzin.

Obicie konsula austryackiego. W  miejscowo­
ści kąpielowej Konstanca w Rumunii wydarzył 
się ostatniej niedzieli następujący wypadek: Do 
wielkiej restauracyi w szedł konsul austryacki 
Kuezera i zamówił w węgierskim języku jakąś 
potrawę u kelnera. W łaściciel restauracyi Gra- 
disteanu, prezes rumuńskiej lig i narodowej za ­
bronił kelnerowi usłużyć gościowi, przemawiają­
cemu w nienawistnym mu języku węgierskim, 
wobec czego konsul lokal opuścił. Spotkawszy  
później Gradisteann na ulicy, robił mu w yrzuty  
za niegrzeczne obejście się z nim, na co Gra1 
disteanu wym ierzył mu policzek. Było to hasłem  
dla spacerującej publiczności, która rzuciła się 
na konsula i obiła go laskami do krwi. Policya  
uwolniła go z rąk tłumu. Teraz zacznie się a- 
fera dyplomatyczna.

Podziękowanie W szystkim  towarzyszom no 
wosadeckim, którzy pamiętali o moim mężu, po 
bitym ciężko przez czarną sotnię na zgromadze­
niu w  Nowym Targu 19 sierpnia, składam ser­
deczne dzięki. Z pozdrowieniem soeyalistycznem  
Franciszka FutkowsJca w Nowym Targu.

Szewcy krakowscy przecież wykonali swą 
groźbę i we wtorek ogłosili plakatami, że  z po 
wodn podrożenia skóry podwyższają cenę obu 
w ia o 25 procent. Zapowiadają też, że nie będs 
przyjmowali kupionego gotow ego obuwia do na 
prawy, aby zaś zachęcić kupujących do nabywa 
nia ich wyrobów, zakładają „Bazar krakowski"  
z gotowem obuwiem. —  Sądzimy, że  podw yższe­
nie cen obuwia ma inne przyczyny: jeszcze przed 
strejkiem robotników szewskich niektórzy przez 
nas wymienieni m ajstrowie już podnieśli ceny w 
przewidywaniu, że będą musieli robotnikom za 
robotę podwyższyć. Gdy to się stało, nie mieli 
już powodu wstrzym ywać swych szlachetnych za ­
pędów i pozwolili sobie odrazu aż na 2 5 ° /0. Co 
się tyczy naprawek —  ciekawiśmy, jak  np. maj­
strowie zm uszą opornych kolegów do solidar­
ności.

Otwarcie nowego (V ) gimnazyum w Krako­
w ie nastąpiło we wtorek rano. Przem awiali radca 
szkolny German i dyrektor nowego zakładu p. 
W inkow ski. Do otwartych 4 klas zapisało się 
odrazu około 50 0  uczniów.

Z A W IA D O M IE N IA .
-  K e p e r tn a r  te a tru  m ie j s k ie g o  w  K r a ­

k o w ie .
St\jda 5 września: „Starościc ukaiany", tragiko- 

medya z czasów Stanisława Augusta w 4 aktach, na­
pisał Adolf Nowaezyński.

Czwartek: „Wesele" Wyspiańskiego.
Piątek: „Tamten" J .  MaikofEa.
— K ra jo w y  t z e w s k i  k u r s  m a j s t e r s k i  w  

K r a k o w ie  rozpocznie się 8 października, U d z ie la n a  
będzie systematycznie nauka następujących przedmio­
tów : a) budowa nogi, odlewy gipsowe, rysunki fa­
chowe, branie misry, przykra wywanie, ręczny wyrób 
części wierzchnicn i spodnich; b) wyrób obuwia za 
pomocą najważniejszych maszyn ręcznych i nożnych 
przy zastosow an u n-woczesnych urządzeń techni­
cznych ; c) towaroznawstwo, zawodowa buchalterya, 
stylistyka i kelkulacya; d) najwyższe postanowienia 
ustawy przemysłowej i ustaw robotniczych, wreszcie 
zawodowa hygiena przemysłowa.

Nauka jest bezpłatna. Na kurs zostanie przyjętych 
tylko czternastu kandydatów ze zachodniej części 
kraju. Nauka będzie udzielana przez siedm tygodni 
w dtiiarh powszednieli od godz. 8 rano do 12 w po­
łudnie tudzież od 2 do 6 po południu. O przyjęcie 
na kurs mogą się ubiega(5 majstrowie i czeladnicy 
szewscy, zaleceni przez przełożeństwo właściwego sto­
warzyszenia przemysłowego i przez właściwą zwierz­
chność gminną, którzy ukończyli 24, a nie przekro­
czyli 45 r. życia, umieją czytań i pisań, uczynili za- 
dośń powinności wojskowej lub od służby w wojsku 
są uwolnieni Prawo pierwszeństwa do przvjęcia na 
kurs służy majstrom przed czeladnikami, pomiędzy 
majstrami tym, którzy posiadają uzdolnienie do sa­
moistnego wykonywania rzemiosła szewskiego i zamie­
rzają po odbyciu kursu założyń własną pracownię 
szewską, albo też, którzy są członkami zarobkowych 
towarzystw produkcyjnych lub podobnych organizacyj. 
Przy równych warunkach służy prawo pierwszeństwa 
do przyjęcia na kurs kandydatów, którzy otrzymają 
na odbycie kursu zasiłki z funduszów gm nnych lub 
innych funduszów miejscowych, mianowicie według 
wym ara niżej ustanowionego. Podania o przyjęcie 
na kurs 1) własnoręcznie przez kandydatów napisane, 
stylizowane do Wydziału krajowego, 2) zaopatrzone: 
a) świadectwami szkolnemi, b) świadectwem wyzwo- 
lin, c) kartą przemysłową lub świadectwem pracy i u 
zdolnienia do samoistnego wykonywania rzemiosła 
szewskiego, podpisanem przez pracodawcę i właściwe 
stowarzyszenie przemysłowe, należy w nieprzekraczal­
nym terminie do 15 w r z e ś n i a  1906 włącznie wnieśń 
do wydziału VI. magistratu m. Krakowa, Rynek 19, 
H. piętro.

Ubodzy kandydaci mogą otrzymań przez czas po­
bytu na kursie zasiłek po 2 K dziennie za każdy 
dzień nauki, a zamiejscowi także zasiłek na opłacenie 
kosztów podróży koleją żel. Podania o udzielenie za­
siłku, zaopatrzone należycie wystawionem świade­
ctwem ubóstwa, stylizowane do Wydziału krajowego, 
należy również w terminie Jo 15 wrześuia b. r. wnieśń 
do wyż wymienionego biura

REWOLUCYA IM itO iE.
Spisek wojskowy, czy czarna sotnia?

Berlin, 4  września. Biuro Wolffa donosi z 
O d e s s y  pod datą 3 b. m .: Obiega pogłoska, 
że władze rosyjskie w ykryły w nocy organiza­
cyę wojskowo-terorystyczną, która miała na celu 
u s u n i ę c i e  w s z y s t k i c h  p r z e ł o ż o n y c h .

Podobno zabrano korespondencyę z innemi orga- 
nizacyami. Jak słychać, a r e s z t o w a n o  14  
oficerów i lekarza pułkowego pod zarzntem, 
że p r z e w o d n i c z y l i  n a  t a j n y c h  z g r o ­
m a d z e n i a c h  ż o ł n i e r z y  w k o s z a r a c h .  
W edług innych pogłosek z a ł o ż o n o  w O d e s ­
s i e  ś w i e ż ą  c z a r n ą  s o t n i ę ,  która przy­
brała miano „białej gwardyi". W ydała ona w y ­
r o k  ś m i e r c i  n a  n a c z e l n i k a  m j a s t a  i 
wszystkich przeciwników gwardyi.

Odessa, 5  w rz e śn ia . M iędzy a re s z to w a n y m i 
tu ta j  c z ło n k a m i re w o lu c y jn e j o rg a n iz a c y i w o j­
sk o w ej j e s t  l e k a r z  p u ł k o w y  d r  L e w e n -  
s o n , d a le j c ó r k a  p u ł k o w n i k a  M i-  
c  h  a  j ł  o  w  a , n ie ja k i L eon  tjew  i d u ż o  w y ­
b i t n y c h  o b y w a t e l i  m i a s t a .  W s z y ­
s t k i m  g r o z i  k a r a  ś m i e r c i .

Odessa, 5  w rz e śn ia . » B ia ła  g w a rd y a «  ro z ­
r z u c i ła  w ie lk ą  ilo ść  p ro k la m a c y j , w  k tó ry c h  
o św ia d c z a , że  gdyby  p rz y  d z is ie jsz y c h  u ro ­
c z y s to śc ia c h  z p o w o d u  ro c z n ic y  z a ło ż e n ia  
O d essy  d a ły  s ię  s ły sz e ć  s t r z a ły  lu b  w y b u ­
c h ła  b o m b a , n a s t ą p i  s t r a s z n y  p o g r o m  
ż y d ó w .  W s k u te k  teg o  p o w s ta ła  w śró d  ży ­
d o w sk ie j lu d n o śc i w i e l k a  p a n i k a .

Strejki.
Odessa, 4  w rz e śn ia . S tr e jk u ją c y  ro b o tn ic y  

p o r to w i zab ili in ż y n ie ra  G re p k in a , k tó re g o  
o b w in ia li o  u d a re m n ie n ie  ug o d y  z p ra c o d a w ­
cam i.

juzówka, 4  w rz e śu ia . W e  w sz y s tk ic h  k o ­
p a ln ia c h  p o d ję to  p ra c ę .

Rozruchy agrarne.
Ka?an, 4  w rz e śn ia . (P e t. ag . tel.). W e  w si 

M am ek o w  o k rę g u  czy s to p o lsk ie g o  2 0 0  p ija ­
n y c h  c h ło p ó w  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  k s i ę d z a  
i k o ś c i e l n e g o  n a p a d ło  w  p e w n e j r e s ta u ­
ra c y i  n a  d z i e s i ę c i u  p o l i c y a n t ó w ,  s ie ­
d z ą c y c h  z a  s to łe m . P o lic y a n c i d a li s t r z a ły  i 
z a b ili k o śc ie ln eg o  i je d n e g o  c h ło p a , z a ś  k s ię ­
d z a  c ięż k o  z ra n ili . C h ło p i p o d ł o ż y l i  n a ­
s t ę p n i e  k i l k a  p o ż a r ó w .  W re s z c ie  c h ło ­
p ó w  ro z p ró s z o n o ; a re s z to w a n o  17 z  p o ś ró d  
n ich .

Bunty wojskowe.
Petersburg, 5 września. Z I r k u c k a  dono­

szą, ż e  w  k i l k u  g a r n i z o n a c h  S y b e r y i  
wybuchły wielkie bunty. W  Irkucku przyszło  
do k r w a w e j  b i t w y  między z b u n t o w a n y ­
m i  a r t y l e r z y s t a m i  i s a p e r a m i  z j e ­
d n e j ,  a w i e r n e m  r z ą d o w i  w o j s k i e m  
z d r u g i e j  s t r o n y .  W ładze przywołały na 
pomoc pułk piechoty z Jenisejn i ten dopiero 
przywrócił spokój. Buntownicy w  Irkucku zabili 
kilku oficerów.

Napady.
8erlin, 5 września. Z K atowic donoszą, że  

w Ząbkowicach napadli rewolncyoniści na kantor 
Tow arzystw a elektrycznego i zabrali 7 0 0 0  rnbli.

Ryga, 5 września. Sąd wojenny ukończył re- 
w izyę procesu przeciw członkom organizacyj bo­
jowych. 2 4  o s k a r ż o n y c h  s k a z a n o  n a  2 
d o  15 l a t  r o b ó t  p r z y m u s o w y c h ,  dwie 
kobiety uwolniono.

Petersburg, 5 w .ześnia. (P et. ag. tel.). Z po­
woda eksplozyi spłonęło przedwczoraj laborato- 
ryum chemiczne na strzelnicy marynarki. Pod­
czas pożarn zginęło 2 ludzi, trzech zaś odniosło 
rany. Pogłoski, jakoby rewolncyoniści spowodo­
wali eksplozyę prochu w magazynie są niepraw­
dziwe.

Rewolucyjny wiec. 
Uralsk, 5 września. W  teatrze miejskim od­

był się nader liczny wiec. T eatr otoczyli koza­
cy. Po wiecu tłum wyniósł na rękach z entnzya- 
stycznemi okrzykami i śpiewem b. posła do D u­
my, N i e d o n o s k o w a .  Do starcia z kozakami 
nie doszło.

Z Finlandyi.
H els ing fors , 5  w rz e śn ia . (P e t. ag . tel.). D o 

je d n e j z tu te js z y c h  filij b a n k o w y c h  w ta rg n ę ło  
d w ó ch  u z b ro jo n y c h  lu d z i i z ra b o w a ło  9 0 0 0  
m a re k . Je d n e g o  ze sp ra w c ó w  a re s z to w a n o .

U koń czone ju ż  ś led z tw o  w  sp raw ie  u d zia łu  
F in lan d czyk ów  w  rozru ch ach  w  Sveab orgu  
w yk aza ło , że  w  rozru ch ach  w z ię ło  u d zia ł 1 5 0  
F in lan d czyk ów  p od  w o d zą  n iejak iego  A ntala . 
U w ięzion o  9 7  o só b  i od d an o po  w iększej  
częśc i do u karan ia  w ła d zo m  fin landzkim . C e­
lem  u k oń czen ia  ś led z tw a  w  sp ra w ie  rozru­
ch ów  w  S veab orgu  p rzyb y ł tutaj gen era ł G o-
czarow .

Jeszcze jeden program.
Londyn, 5 września. „D aily Telegraph" donosi, 

że Stołypin już wypracował swój program, który 
wkrótce zostanie ogłoszony. Obejmuje on na 
pierwszem miejscu sprawy agrarne, na drugiem  
szkolne, dalej proponuje pewien lokalny samorząd 
dla chłopów.

Trepów.
Petersburg, 5  w rz e śn ia . P o g ło sk i, ro z p o ­

w sz e c h n io n e  z a  g ra n ic ą  o  d y m isy i i o  c h o ­
ro b ie  g e n e ra ła  T re p o w a , s ą  b e z p o d s ta w n e .

Zjazd kadetów.
Petersburg, 5 września. Dzienniki tutejsze  

donoszą, że w końcu b. m. ma się odbyć zjazd 
kadetów, celem obrad nad taktyką partyi w naj­
bliższej przyszłości. Centralny kom itet kadetów

nie uważa za konieczne w ysuwać na plan pier­
w szy kw estyi przygotowań do wyborów; przypu­
szcza bowiem, że hasłem chwili obecnej powinny 
być nie przygotowania do wyborów, lecz żądanie 
jak najrychlejszego zwołania przedstawicieli na­
rodu. N ależy agitować za zwołaniem Dnmy naj­
później w  listopadzie, aby Duma mogła rozważyć  
budżet na rok 1 9 0 7 . Centralny fcomitet kadetów  
robi już przygotowania do zjazdu. Sprawozdanie 
z działalności Dnmy polecono opracować Naboko- 
wowi. Gdzie odbędzie się zjazd, dotychczas nie­
wiadomo. W  dnin 25  z. m. Mu chanów z upo­
ważnienia Milnkowa miał konferować ze Stoły- 
pinem w  sprawie urządzenia zjazdu w  P eters­
burgu, lecz zamach na w yspie aptekarskiej unie­
m ożliw ił konferencyę. Jeżeli w ładze administra­
cyjne nie będą staw iały przeszkód, to zjazd od­
będzie się w  dniach 21 do 23  września. P rzy ­
wódcy kadetów zapewniają, że  partyi nie grozi 
żaden rozłam. Możliwem jest tylko wykreślenie  
się z partyi kilku członków.

Napad policyanta na konsulat włoski.
Petersburg, 5 w rześnia. (P et. ag. te l.) . A gent 

tajnej politycznej policyi, który w stanie n ietrze­
źwym strzelał do drzwi w łoskiego konsulatu, zo­
stał wydalony ze służby i skazany na 3 m iesiące 
więzienia.

Za poddanie Portu Artura.
Petersburg, 5 września. Car rozkazał, aby 

generałowie S tessel i Fok, oraz pułkownik R eiss 
zostali pozwani przed specyalnie utworzyć się 
mający trybunał najw yższy, z powodu wydania 
Japończykom Portu Artura, na wypadek, gdyby 
władza, prowadząca śledztw o w tej sprawie, nie 
postawiła wniosku o zaniechanie dochodzeń.

TELEGRAMY.
Kongres kolejowy.

Wiedeń, 4 września. Dzisiaj przed połndniem  
rozpoczęły się w  sali wydziału krajowego obrady 
kongresu niemieckich zarządów kolejowych, zw o­
łanego na trzy  dni. Przybyli minister kolei Der- 
sebatta, marszałek krajowy, burmistrz, prezydynm  
Izby haiidlowo-przemysłowej oraz reprezentant 
sztabu generalnego, jako przedstawiciel binra ko­
lejowego przy sztabie generalnym.

Koniec manewrów.
Cieszyn, 5  w rz e śn ia . W c z o ra j  z a k o ń c z y ły  

s ię  m a n e w ry . O  godz, 11 p rz e d p o łu d n ie m  n a  
z n a k  c e s a r z a  ro z le g ły  się  sy g n a ły  tr ą b , a  z 
b a lo n ó w  w y w ie sz o n o  b ia łe  flag i. C e sa rz  w y ­
ra z i ł  u z n a n ie  d la  p o s ta w y  w o jsk  i p o d z ię k o ­
w a n ie  a rm ii , P o  ć w ic z e n ia c h  o g lą d a ł c e sa rz  
z b ro jn y  a u to m o b il  p a n c e rn y , k tó r y  o k a z a ł  się  
b a rd z o  u ż y te c z n y m , o ra z  k u c h n ię  p o ło w ą  n o ­
w ej k o n s tru k c y i.

Strejki górników w czeskich kopalniach 
węgla.

Praga, 5  w rz e śn ia . W  C iep licach , M o stach , 
D u ch o w ie , s ło w e m  w e w sz y s tk ic h  c e n tr a c h  
w ęg lo w y ch  ro z p o c z y n a  s ię  s tre jk . K ilk a  szy ­
b ó w  ju ż  s ta n ę ło , w  in n y c h  g ro z i w y b u c h  
s tre jk u . R o b o tn ic y  ro z p o c z y n a ją  s t r e jk  p o d  
te r o re m  a n a rc h is tó w , gdyż  n a w e t  o rg a n iz a c y ę  
so c y a lis ty c z n e  p ro p o n u ją  ro k o w a n ia  z p ra c o ­
d a w c a m i.

OuchÓW (Briix) 5 września. Liczba strejkują­
cych w zrasta. W czoraj strejkowało już 4 2 0 0  ro­
botników.

Strejk górników węglowych na Węgrzech.
Budapeszt, 4 września. Dyrektor kopalń w 

Petrozsenyi ogłosił obwieszczenie do strejkują­
cych, wzywając ich, aby do środy staw ili się d* 
pracy, w  przeciwnym razie zostaną wydaleni i po­
zbawieni w szelkiego stosnnkn z kasami brackiemu

Biskupi francuscy naradżają się.
Paryż, 5 w rześnia. W czoraj przed połndniem 

rozpoczęły się w  pałacn arcybiskupim obrady fran­
cuskiego episkopatu. Obrady są poufne. P oczy­
niono starania, aby nie powtórzyły się niedyskre- 
cye, jak podczas ostatniego zjazdu biskupów. 
Dziennikarzom w stęp do pałacn arcybiskupiego 
bezwarunkowo wzbroniony. Słychać, że konferen- 
cya zajmie się sprawą nowej organizacyi zw ią­
zków w yznaniowych, oraz omawiać będzie poło­
żenie finansowe tych zw iązków . W  konferencyi 
bierze udział 82  biskupów. P rzed  rozpoczęciem  
obrad wysłano telegram hołdowniczy do papieża.

Paryż, 5 września. W czoraj po południu od­
było się drugie posiedzenie konferencyi biskupów. 
Prasie nie udzielono żadnych informacyj.

Niepokoje bułgarsko-greckie.
Konstantynopol, 5  w rz e śn ia . O rg a n  e k u m e ń -  

sk iego  p a t r y a rc h a tu  w y s tę p u je  d z is ia j z n o w u  
b a rd z o  g w a łto w n ie  p rz e c iw  B u łg a ry i. P o r t a  
ro z e s ła ła  d o  sw o ic h  a m b a s a d o ró w  n o tę  o k rę ­
żn ą , w  k tó re j z a w ia d a m ia  m o c a r s tw a  o n o ­
c ie  p a t r y a rc h a tu  e k u m e ń sk ie g o , p r z y ta c z a ją ­
ce j fak t, ż e  w  B u łg a ry i, gd z ie  g w a łty  w o b ec  
G rek ó w  m n o ż ą  s ię  c iąg le , G recy  b y w a ją  z m u ­
sz a n i d o  p o d p is y w a n ia  d e k la ra c y j, o d d a ją c y c h  
B u łg a ro m  g re c k ie  k o śc io ły  i  sz k o ły . P a t r y a r -  
c h a t  o św ia d c z a , że  d e k la ra c y j ty c h  n ie  u zn a , 
p o n ie w a ż  s ą  p o d p is a n e  p o d  p rz y m u s e m .

K rą ż y  p o g ło sk a , ż e  ju ż  o b e c n ie  m o b ili­
z u je  s ię  d y w iz y a  w o jsk a  d la  s trz e ż e n ia  
g ran ic .

~ ■ r: \
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń

X  P o s ie d z e n ie  k o m ite tu  m ie jsc o w e g o
odbędzie się dziś, we środę, o godzinie 7l/t  wieczo­
rem w lokalu redakcyi „Naprzodu" przy ulicy Sław­
kowskiej 29.
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Bez obawy przed zimą!
D f a ż d g  i n t e l i g e n t n y  m ę ż c z y z n a  

k t ó r y  ż y ł k ę  k u p ie c k ą  p o s i a d a ,  

p r a c o w a ć  c h c e  i  w y t r w a ł y  j e s t  

z n a j d z i e  n a t y c h m i a s t  in t r a t n y  

z a r o b e k .  495

O f e r ty  p o d  „ Z i m a “ K r a k ó w ,  
p o s t e - r e s t a n t e .

Posiadacze losów r ? i" S ,*£S
dzienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze­

prowadzamy powyższą transakcję. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel­
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze 
dat obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­

kowy bezpłatnie,

Schiitz i C h a j e s ,  Dom bankowy j 
w® Lwowie, piać Maryackf 7.

Z  r o k u  1 9 0 6 .  l i ł o d y  d r ó b !

Poręczony, żywy, opłatnie . I  sz t wielkioh t,us^ h kogutów złr. 3-10
wszędzie za zaliczka ? ” ” n Olbrzymich kaczek „ 3*20

6 » » „ „ gęsi „ 5.75
- w y s y ł a .  E X j X jE 3ST B 0E :IŁ < 3-, S f e a , ł a t  2STr © 0 5 .

l

%SK Ł A D  M A S ZY N  DO SZ Y C IA  P
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

•Ir.

I

PfiiWDZIWE BRZYTWY SOLfRGEN.
Za wszystkie o- 
demnie sprowa­
dzane brzytwy 

przyjmuję zupeł­
ną gwarancyę,

_______ ____ Bdyż Vd one wy­
konane z najlepszej stali augielsk'®]- 
Nr, 85. Dobra brzytwa eleg- polerowana 

wklęsła głownia, bardzo ostra, ezar- 
no polerowanana rękojeść . . . K 1.50

sr. 10- Bardzo dobra brzytwa, najeleg. 
polerowana V* wklęsła, bardzo ostra, 
czarno politurowana rękojeść K 2.—

2. Tasaraa brzytwa, jak nr, 10. lecz */*
klęsla............................  . K 2.40

Nr. 109. Bardzo elegancka brzytwa, w spe- 
cyal. dobrem wykonaniu s/* wklęsła 
Czarno polit. rękojeść bardzo ostra K 2.80 

Nr. no. Bardzo elegancka brzytwa, bar­
dzo debrze wykonana, ł/4 wklęsła 
czarrc polit, rękojeść bardzo ostra K 3.50 

Nr. 110. w okłrdce z prawdźiwej kości sZonio- 
w®j» */i wklęsła, bardzo ostra, w bar­
dzo dobrem wykonaniu . . . K 4.50

Maszyna do cięcia włosów K. 5.50. aparat do go­
lenia K 3 50 wyseZa za zalicz ki>

H a n s  K o n r a d  T m & S L  w
Bogato ilustr. cennik z przeszło 1QOO * ’.

pa ił̂ dąnię i «“**- ’ '. rycinami g
r'*a |

• i

i tylko, lecz należy spróbować od dawna uznane 
| lecznice STECKEN^FERD

M y d ł o  x  m l e k a  l l i j o w e g o  
Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Elbą
przedtem mydło z mleka liljowego Bergmanna
(marka 2 górników), by osiągnąć delikatną i białą 

cerę na twarzy i pozbyć się piegów.
N a  s k ła d z ie  s z tu k a  p o  8 0  l ia l .
W KRAKOWIE : Apteki : A. Bartmański i Spółka 

Gralewski, Z Marcom, M. Proń, W. Redyk, 
L. Rosenberg, K. Wiśniewski ; Droguerye: 
J  Hanak,J. 1 lemensiewicz, A. Pachucki,Arnold 
Reifer, J Wiśniewski i Sp , F. Zopot i Sp ; 
Handle galanteryjne : Anast. Froncz, Cli. F.
Leistner, St. Porębski i Zimler ; Handel mydła : 
Handel materyrłów ; Roman Drobner, Maurycy 
Kreisler, Reim i Spółka, St Rożnowski.

W BOCHNI; Droguerye: Jan Michnik. Stanisław 
Pawłowski.

W HOWM SĄCZU;Apteki: M. GorsecM, R.Jakó- 
bowski, J. Jarosza; Droguerye: T. Lro^ciński, B. Zuckęr.

W PODGÓRZU; Droguerye: L. Żarski i Spółka, 
Lazar Friedenberg.

W RZESZOWIE ;Apteki: A.Karpiński, Klisiewicz, 
J. Kołodziejowski.

W WIŚNICZU ; Apteka : J. Brzekowski. 419

tp S IĘ D Z lE  DO NABYCIA!
gdoenw  mawya/aecty kartkado Apteki 

--Swa- pod Motym J e le n ie m  <®*o :
«  L W Ó W ,  r y n e k  ^

Pod kierownictwem l

J A U A  POJEGO,,  MECHANIKA SPECYALISTY
W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L . 1.

(NAPRZECIW OL. POCZTY),
Wykonaj® wybko, dokładnie i gruntownie naprawy masajd 

do ezycia wezelkich konstrnkoyj.
S p r z e d a j e  w N s e l k i e g e  g u t n n k n  m a s z y n y  n a w ę ,  

• r a z  n i y w a n e  w  z n a k o m i t y m  z i a n i e ,  
jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wsselkiek 

systemów massyn do siyoia.
Zamówienia z prowincji załatwia abj odwrotaą potartą.

Wszelkie naprawy me ją  by® Mekuteoznloee w przeciągu 4® gertztn. 
OENY UMIARKOWANE.

Z alecona p rzez  T o w arzy stw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  S zczaw a 
a lk a liezn o -so d o w a , z a w ie ra jąc a  części sk ła d o w e chem iczne ja k

wyropu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystw.), le- 
k f t i i i £ j y v & n ą  bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych kutrach 

żołądka 55 dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. —  Do n ab y c ia  w a p tek a ch  
i dro g u ery ach , —  S k ła d  d la  L w ow a w ap tece  l. Wiwiórskiego.

3 l z ą e a  i  G h m u r s k i  w  J C r a k o w i e
właściciel fabryki wód mineralnych. 6

=  M o je  t a n i e  c e n y  
w z b u d z a j ą  s e n z a c y ę
N iklow y R e m o n to ir  k ie­
szonkow y i  m ark ą  S y­
stem  R oskopf 86 godzin 
idący w raz z pięknym  
łańcuszk iem  złr. 1*95, 

trzy Sztuki złr. 5 50, sześć sz tuk  8 50. 
Srebrny R o sk o p f o 8 k o p e rta ch  bardzo  
silny złr. 6-— . S talow y dam sk i rem . 
złr. B-90, Budzik najlepszy  złr. 1-10.

Ł ańcuszk i s re b rn e  od z lr. 1 '— . 
Z egark i dam sk ie  z ło te  od złr. 10-— .

Bogaio lluitr. oannlkl na żądania darmo I oplatała

l i m y  Gyprss, Kraków, o!. F loryanska 49.

Pnsssi <&. tówtówfeiitiii.r
kraMaywgwwass

B iu r o  p o d r o ż !
£ • f i i  B l e s i a d e c k S e f

( M w ia c i f f l  ( d w o r z e c )

sprzrtaf# Mtefy ekrftsws
do Ameryki
L, IL I m . k lu j  Al o parwtatkfa 
aMpieatayoh, orati Miody kolejowe 
Ole kolei pótaoenoHunerykańflkM 

we wsayrtkiżk klaruniuah. 
Ceny ś e lt ie  w edle taryf o krą 

tewyołi i kolorowych,

iL E T Y  OKRĘTOWE te KANADY
I M łety ko le jow a k a n a d y jsk ie

Ifroipekły dam o i opłatale.

Wyst. pow sz.S t.Louis1904 N a jw .o d zn .,,G ra n d  P  r i x

C i ą g ł y  r o z w ó j
naszej f irm y  polega na uznanej d o b r o c i  naszych fa b ry k a tó w  

i  nadzw yczajnej tan iości tychże.

SM t L L ~
Stałe ceny są w ybite  

na podeszwach.

K a ia a s z k i n i s k i e  aokimi lub niskimi obcasami . .^ z f r .

N

*

»

ntk ftś
r tu D n c d a  „

murowane, z Bajłeparej bi-unatnej skóry 
cóeięccj z wysokimi obcasami . . .

■murowane Chexreaux (żoodyear ssyts, 
szcsególnie polecenie godne. . . .

amerykańskie czarne i żółte (Ąmerio«i
style)...........................................• . . .

■murowane popielate płócienne okładano 
z jelenią skórką, bardzo eleganckie.

płócienne popielate bardao eleganckie

płócienne, żółte lab czarne
tenisowe płócienne z bawolą 

popielate i czarne : . .

skórkowe i żółte od . • • •

„towar św iatow y Goodyar“ 
SpcyfiltlOŚĆ uznany za najlepszy w teraźniejszości.

ilti d a m sk ie  *w!lUrowaM ®ox> bardzo praktyczne

sznurowane Chevreaux bardzo gustowne
i t r w a ł e ...........................

zapinane z brunatne) lub czarnej skóry
nadzwyczajnie t a n i e ......................

■klonowe z eernej Uib żółtej skóry, ■ 
wysokimi lab niskimi obczwnia . 

lakierki z wysokimi tub niokimi 
sami, bardzo eleganckie . .

tf

n

n

n

»

n

»

9

*

n

9

płócienne popielate, bardzo _ .
płócienne, ozarap M> żółte, berdeo e-

le g a n c k i* .................................................
płócienne dla Arieei, berdne przkty-

eaue od .................................................
płócienne tenieowe z bawolą podeanrą 

popielate lob eeazoe . . ,

pknmi na wysokich obcasach b. eleg.
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a r d e r o b a  

D z i e c i n n

jedyny polski żurutil mod dla dzieci z dodatkam i: 1 ) D la młodz ezy, 2) P rak tyczna gospodyni, 3j  Kącik a la  dzieci 
f 4 ) Dodatek literacki dla dzieci —  wychodzi raz na m iesiąc. P ren u m era ta  kw artalna i  K 20 hl., z przesyłką 1 K 36 h l. 
D o każdego num eru je s t załączona taDlica kroju. Do nabycia we w szystkich księgarn iach  i ajeucyach pism w kraju 

i za granicą. —  Poprzednie num era są jeszcze do nabycia. —  N akładca: R. LSIltiatl, LWÓW,_ Gzam lfiCkicgO 3- 
, S k ład  głów ny na Kraków w aj6ncyi pisrn I. H o p c a s a  i A. S a lo m o n o w e j^ .

C a r d e r o b a  J j  

D z i e c i  n n S k

W yltw u: Ignsufif WArtssyńełit. — ecpa-wwdzwlzyi Arbetisw A Jeizy  ®tt» *  druKneei dozefz H*i*eA«r» w iw w -w w  ( l'ełełon Nr. 412).


